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centów. Do każdego inseratu załączono być winno 80 centów na opłatę stę- 
plową za każdorazowe umieszczenie.

L is t t  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny frank© 
do Bióra Ekspedycyi .Czasu*.

L is t t  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowanie.
L i s t t  niefrankowane nie przyjmują sią.
HąKoriSMA nadesłane Bedakcyi nie zwracaj, „i,.

W *  Numer pojedynczy dziennika koBztnje 10 centów.

K r a b ó w  2 1  l i p c a .
Niejednokrotnie wykazywaliśmy w piśmie 

naszem potrzebę przywrócenia języka pol­
skiego w szkole i urzędzie, a dowodzenie 
nasze popieraliśmy argumentami jak sadzi­
liśmy niezbitemi, a to o ile można było i o 
ile przedmiot sam przez się jasny i zrozu­
miały, wymagał przecież wyjaśnień i dowo­
dów na poparcie. Rozporządzenia wydane 
w tym względzie od najwyższych władz 
państwa były zaiste wyrazem uznania tej 
potrzeby, której zaspokojenie liczy ło  się do 
n*jpożadańszych życzeń ca łeg o  kraju; do­
tykało ono bowiem najgłębszych  jego uczuc 
i codziennych jego interesów.

Upłynął atoli rok szkolny, a język wy­
kładowy pozostał jak był niemiecki. W i­
dzieliśmy też, z jakim mozołem młodzież 
nasza w podwójnej pracy umysłowej, nad 
treścię ntukowę i formę językowę obcej dla 
siebie mowy, musiała częstokroć przejęcie 
się pierwszę poświęcać mechanizmowi dru­
giej ; widzieliśmy, jak polonizmy w1 nie­
mieckich odpowiedziach uczniów poczytywane 
były przez nauczyciela nieumiejęcego po pol­
sku za niezrozumienie rzeczy; widzieliśmy, 
jak uczniowi szło zwykle bardziej o naucze­
nie się na pamięć lekcyi zadanej niż o prze­
jęcie się przedmiotem. Spodziewamy się więc, 
że po długiem oczekiwaniu wykonania re­
skryptu o szkołach, czas wakacyjny prze­
znaczonym wreszcie zostanie na ów powrót do 
normalnego stanu, tak ażeby na przyszłość 
szkoła stała się środkiem nabycia nauk a 
me środkiem nauczenia się jedynie po nie­
miecku.

W  zakresie administracyi nie wszedł tak­
że jeszcze w wykonanie język polski, a naj­
niższe nawet instaneye, jakiemi sę urzędy 
powiatowe i magistraty, używaję niemal wy­
łącznie jeszcze języka niemieckiego nietylko 
w wewnętrznej służbie, ale nawet w stosun­
kach codziennych z publicżnościę. W yjętko- 
wo też zdarzy się czytać jakieś wezwanie, 
°bwieszczenie lub ogłoszenie po polsku. Zna- 
ezna część urzędników tych władz nie po­
siada języka polskiego, i nie mogło być ina- 
Cz®j, skoro i ua najniższe posady rozpisy­

wane konkursa wymagały zaledwie znajo­
mości któregokolwiek z języków słowiań­
skich, n>e wiedzęc może tego, że powino­
wactwo ich źródłowe nie jest warunkiem ich 
jednoznaczności.

Temi czasy otrzymały wszystkie władze 
skarbowe podobnyż nakaz od Ministeryum 
skarbu, aby język polski zaprowadzony był 
we wszystkich instancyach skarbowych. W y ­
konania tego nakazu wyględamy niecierpli­
wie , bo położy on tamę tej nieustannej nie­
pewności , na jakę mieszkańcy kraju naszego 
cięgle aę wystawiani i to w sprawach wa­
żnych, tyczęcych się majętkowych ich sto­
sunków. Nieznajomość języka, a przeto ko­
nieczność używania zawsze pomocy tłuma­
czów i pisarzów, pocięgała za sobę i niezna­
jomość przepisów, a ztęd rodziło się niedo­
wierzanie i nieufność, podejrzliwość i taki, 
że tu wyraźnie powiemy, sposób zapatrywa­
nia się na wszystkie czynności skarbowe, 
jakoby przeznaczeniem ich było wycięgać od 
stron nie to co się należy, lecz co się da 
wycięgnęć.

Jeżeli znajomość w ogóle języka obcego 
jest udziałem tylko małej liczby osób wy­
kształconych, to znajomość obcej terminolo­
gii urzędowej jest i dla tych ostatnich cał­
kiem niedostępnę.

Pozostaje nam jeszcze wzmiankować o 
rozporzędzeniach względem używania języ­
ka polskiego w sadownictwie. Dnia 14 ma­
ja r. b. zapisaliśmy w dzienniku naszym 
fakt zaprowadzenia w sędach karnych języ­
ka polskiego. Korespondent nasz wiedeński 
kilka razy ostatniemi czasy donosił był o wy­
daniu rozporzęd/.eń tak co do szkół, jak ad­
ministracyi i sędownictwa względem używa­
nia języka polskiego jako urzędowego. Lecz 
to co w d. 1 4  maja zapisaliśmy, odnosiło 
się tylko do publicznego ostatecznego postę­
powania, dozwalajęc a nie nakazujęc, aby 
oskarżyciel i obrońca używali języka jakim 
mówi obżałowany. N ad .9 lipca wyszło nowe 
rozporzędzenie Ministerstwa Sprawiedliwości, 
rozcięgajęce używanie języka polskiego, a 
w Galicy i wschodniej polskiego jakoteż ruskie­
go do wszystkich czynności sędowych w spra­

wach tak karnych jak i cywilno-spornych, a 
to tak w ustnych rozprawach ze stronami 
jako i w ekspedycjach pisemnych , w tym 
razie atoli, jeżeli inieyatywa użycia języka 
krajowego wychodzi od strony.

W szystkie te rozporzędzenia o których 
mówimy, nie zostały dotęd podane do wia­
domości publicznej, jakkolwiek w rzędzie o- 
bowięzujęcych pi zepisów mieszczę się, a nie­
które opatrzone sę nawet rygorem ścisłego 
do nich stosowania się. Dopóki jednak nie 
będę podane do publicznej wiadomości, wy­
konywanie ich może być zawsze wętpliwem, 
już przez to samo, że dotknę one pewnę liczbę 
urzędników albo wcale nieposiadajęcych języka 
polskiego albo nie w takim stopniu, aby 
w nim urzędowe czynności załatwiać mogli.

Niebędziemy tu wchodzili jak na teraz 
w wykazanie, jak dalece niedogodnem jest, 
a po części i niemożebnem prowadzenie czyn­
ności urzędowych w dwóch językach, w jed­
nym na zewnętrz, w drugim do wewnętrznej 
służby. Cieszy nas przeto, gdy dostrzegamy 
w niektórych rozporzędzeniach wydanych w 
tym przedmiocie, iż życzenia kraju nabieraję 
pod tym względem wagi, aby używanie ję­
zyka polskiego nieograniczało się jedynie 
do stosunków ze stronami, ale i do wewnę­
trznej rozcięgało się służby i czynności; 
w takim bowiem tylko razie język staje się 
prawdziwie urzędowym.

Zdarza się też niekiedy, że strony dobro­
wolnie uciekaję się do podań niemieckich do 
tych nawet dykasteryj, które z a w s z e  obo- 
więzane były korespondować z niemi po 
polsku, a zmuszone bywają zazwyczaj do 
używania obcój do tego pomocy; czynię to one 
jednak przez źle zrozumiany interes, mnie- 
majęc, że tym sposobem ułatwię urzędniko­
wi jego pracę a przeto przyspieszę rezo- 
lucyę, nie pomne, że tylko przedłużaję ten 
stan uciężliwy dla ogółu mieszkańców kra­
ju , stan któremu sam Wys* Rzęd koniec 
położyć pragnie, zamierzywszy widocznie 
uczynić zadosyć potrzebie urzędowania w ję ­
zyku krajowym, bez czego autonomia pro- 
wincyonalna nigdy należycie rozwinęć się 
nie da.

Wrooław 19 lipoa. 
t  Jćżeli Cesar* Napoleon zamierzał prze* zjazd 

badeński między innemi i ten cel osiągnąć, aby 
niemieckim gabinetom w prasie dał przedmiot i 
powód do nieskończonych rozpraw i aporów, to 
jest, do zajmowania się glównis przez kilka tygo­
dni takiemi sprawami i interesami, które na bieg 
wielkiej polityki europejskiej żadnego me mają 
wpływu; przyznać należy, że cel ten został oał- 
kowioie osiągnięty. Dotychczas i gabinety i prasa 
niemieeka zajęte są zjazdem tym i najdrobmejsze- 
mi okolicznościami i wynikłośoiami jeg°* *C8.* 
pondent niekiedy skazany jest na to, *hy nudził 
i siebie i czytelnika, gdy przeciw swej chęoi i won 
musi zdawać sprawę z wypadków tego rodzaju; 
mówię, musi, bo jakże może np. pominąć milcze­
niem wielką i zaciętą polemikę, którą obecnie pro- 
wadzą pomiędzy sobą dwa półurzędowe dzienni­
ki: Źurnal drezdeński i Gazeta pruska, i to do 
tego polemikę w tak niezmiernie ważnej dla Nie- 
mieo i Europy kwestyi, jaka leży w rozstrzygnię­
ciu tej niepewności, ozy książę Rejent prnski na­
wrócił się do polityki członków tak zwanej kon- 
farencyi wyreburskiej, czyli też członkowie ci zstą­
pili częśoiowo ze swego stanowiska i zbliżyli się 
do Pras? Powód do tej polemiki dała znana 
przemowa badeńska księcia Rejenta, którą wyro- 
burczyoy w pierwszym zar-z czasie w swoim in­
teresie tłumaczyli, oboinająo ją w prasie swojej stó- 
eownie do swego oelu. Otóż dowiadujemy się te­
raz, że przemowa ta była z samego początku w o- 
snowie powiedzianej na piśmie ułożona, i nastę­
pnie, dla przecięoia wszelkich fałszywych treści jej 
tłumaczeń, gabinetom niemieokim komunikowana. 
Dowiadujemy się teraz także, że Saksonia rzeczy­
wiście dała Prasom w Baden do zrozumienia, że 
życzeniem byłoby królów i książąt związkowych, 
aby dzisiejsze liberalne ministeryum pruskie było 
innem więcej konserwatywnem zastąpione. Szcze­
góły t i  tłumaczą, w jakiej to jednomyślncśoi, swe­
go czasu tyle zaohwalanej, panująoy niemieccy sta­
wali naprzeoiw władzoy franouzkiego I Wszystkie 
też przez prasę liberalną tak wysoko sławione na­
stępstwa tego zjazdu, mianowicie pod względem 
oozekiwanego porozumienia i zbliżenia się rządów 
związkowych z sobą, były też, jak się to dziś po­
kazuje, bardzo zwyczajnem w Niemczech złudzę 
aiem. Państwa naozelne swoją ksżde idzie drogą, 
konfederaeya wyreburska swoją. Ta ostatnia zbie­
rze się znowu niezadługo na konferencyą, o któ­
rej i Prusy i Austrya zostały uwiadomione z tym 
dokładem, że mogą wysłać na nią swoich pełno­
mocników, jeżeli to uważać będą za rzecz stóso- 
wną i pożyteczną. Tą razą bowiem nie sami pa­
nująoy, leoz pełnomocnicy ich naradzać się mają, 
a przedmiotem narad ma być właśnie tak silnie
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B ex (w S z w a j  caryi) 9 lipca 1833 r.

Kochany EdwardzieI . . ..
.Jestem od ? cz ra w Bex. S t t f n  ma się lepiój 

od rzasu jak tu stanął. Chce koniecznie udać
“5 ?o Włoch, i mnie w drogę saprisza. też 
duL, a? w sposób nie może, a |n przewi-

dl* siebie wielkitrudnośoi. Obaozymy )ak 
uda!

r no miałem listu od oiebie, i nie wiemDa
i«tr 10 miarem listu oa cicu«, * —-
Ibck"’  z™ ;-. C M I  m1'

Jadan .  t  Dłe< “ * 0 4̂ m natyohmiast. 
madk'cm n .*a*Rnae na statku, spotkałem przy-

T o  S T *  P rockę (Klaudynę), plynąoą ■
3 7 A w S r -  * *»bjl* dU

*** deszcz nieustanny, i mgl* 
g^ T -  I n iT  » Rt ro*rzedniałe. Gdybym miał 
welkie "Prowtdziłbym cię tu z Zosią. Ku­
pilibyśmy P ? fów szwajcarskich i koguts, żeby 
pod oknem piejąo, Lłtwę Qam pomiasł. Ku­
pilibyśmy też gęsi i indyków, tto. Ale oo się ty­
czy kupna, “ ‘ “  kupca na twoje poezye, jeżeli 
bardzo wiela *%d«ć we bodziesz, bo wiesz że czasy 
na literaturę ciężkie. J ł  Gi»o r j  ft0 du^ stów na 
własność prsedałem; tobie z» Korsarza, (nie na 
własność, ale za wydanie 2000 egtemrlarzy) mo- 

dostać ró»r>ież sto dukatów. Hg choisłbyś za 
Odcięli ognia? Domeś mi zaraz; pieniądze lóm 
Prędzój odbierzesz.

Pudróż moja do Szw sjcuyi, połączone z wi*l-

kiemi kłapciami paszportowemu, pomieszeła mi 
szyki w intoressch i przerwała moje roboty. T a­
deusza dotąd nie dośpiewałeml N a  niesso*ęśo’e 
nie wiem czy tu będę m1*1 humor śpiewcć dalój. 
Wszakże mam już trzy czwarte poematu najdłuż­
szego jaki napisałam* .

Czy Dobrzycka jest w Dreźnie? Todweaowi kła­
niaj się. Zosię codzień odemnie po ra m  uściśnij, 
co wszakże nie powinno odebrać mi prawa ulci- 
snąć ją za pierwszóm widzeniem się.

Je te li chodzisz do Plauen, przypommaj tam 
miłe czasy naszego pobytu! Już potóm równyoh 
nie było dla maie! a ile a* t0 * P "z o t i
bied! Bądź mi zdrów, odoisz prędżoi Adam.

VII*
Avignon 22 września 1833 r.

N asz Strfau już przed dwoma dniami p riea t;ł 
cierpieć 1 Wróciłem właśnie *™ ‘ ? * gdzt® jeź ­
dziłem niby to  paszport do W łar .» 1 »»alazłanuzuem niDy po paszpw** .r.
naszego przyjaciela, przez kilk* )ćj nieby-
tnośoi, bardzo zmienionego. W. J  Rodzinie 
szóstój przest»ł oddychać; tsk lekko usnął, że nie
można nazwać skonaniem tij  tak fel̂ tk'ó] chwili
prtejśoia na świat lepszy. Cierp'** ^ ' f»n wiele 
w Bex i w Genewie; potóm ustały bóle'fizyczne,
dręrżyła go t ? I k o  n ie c ie r p l iw o ś ć ,  onęc prędkiego
przenoszenia śię z miejrea na miojsoć, » razem u- 
czucie wzmagtjącój się słabości. Scom i "wują czę 
sto przepowiadał, ależ równie często pełen był 
nadziei, a w ostatnich dniach więcej niż kiedykol­
wiek. Wiozłem go z wielką trudnością od Gene­
wy do Avignonu. Tu na wielkie moje szoręśoie 
dopędził nas dawny zoajomy Stefana, B...... za-
cny człowiek. Ten mię wspomógł w moich kłopo­
tach i został przy chorym, kiedy wyjeżdzUam do 
Marsylii. Wyperswadowaliśmy Stefanowi, aby cze­
kał w Awinionio na paszpoit, ale rzeczywiście jut 
go niepodobna było * miejsoa ruszyć.

Przybyła też kilku dniami przed jego śmisrolą 
pani Potocka, i osłodził* mu ostatnio chwila na

ziemi. Tej nooy, którój żyć prze^rł, b łam przy 
nim do późna; polóm znużony bezsennością i dro­
gą, poszedłem spać. P  czuwał przy łóżku. Prze­
rażony !zbyt cichym snem chorego, zbliżył się i 
znslatł go bez życia. Pojmiesz łatwo dla czego 
riia piszłem do ciobie z drogi* Byłem sam w bar­
dzo smutnóm położeniu. Wyj«ż ‘̂ a,“  ^ 0’
nn, a stamtąd zapewne wrócę Paryża. Jestem 
moono osłabiony na zdrowiu, ® . n a a n e j ę ,  
że się to poprawi. Zosi twojój rąozki całuję. O two­
im interesie przedaży poezyj **r*z znowu
umowę, i pewnie się uda.

VIII.
P a ry ż , n o w em b ra  ljl (P°*®bno).

Rue Saint Nicolas N r  13.
Kcchany Edwardzie! ,

Przybyłem do Paryża z chorobą, która mi przez 
kilka miesięcy dokuczała, chodząc po zębsoh, gło­
wie, piersiaok. Zamknąłem się, 1 Po trzech dniach 
kuracji wypędziłem w*zy®tk° "‘e ; jestem znowu 
zdrów i świeży. Wziąłem się d° roboty, wycho­
dzę rzadko, piszę a piszę* pleśń Tadeusza
skcńozyłem, trzy jeszcze *o*taje. Wyjątki tobie 
trudno przesłać, bo z niobju° 8IS nie dowiesz, jak 
z kilku kart wyrwanych z W*lter-akotta, (wybacz 
nieskromne porównanie), a zbyt jest ob­
szerna. Czekaj więo ogłoszenia.

W liście twoim pytssz o szczegóły ostatnich dni 
naszego Stefaae. Nie czuję J* humorze pisać o 
tóm. Zostawmy to do pr*y«**ych rozmów ustnych. 
Dziwaozysz sobie myśląc, że Stefan miał przeci­
wko tobie jakieś nieukontentowanie za jakieś dy­
sputy. Stefan mile zawsze ciebie wspominał i twoją 
Zosię, o którój mnie wiele mówił, i którą bardzo 
szacował. Kiedy mu ozytąłem twój list w Bex, gdzie 
pisałeś o projekcie przyjazdu do nas, o g°®P®' 
darstwie przyśzłóm; Sttfin, niezmiernie jest era y, 
wzruszył sią a* do łez, i zdawało mu s ię ,  że cały 
ten projekt wkrótce przyjdzie do skutku. Nalegał 
na mnie, ażebym nwpu^zosał w  zapomnienie ow e­

go liatn. Dysputy i wszelkie małe przykrości, któ­
ra sobie wyrządzamy w żyoiu, tak się zapominają 
między przyjaoicłmi, jak małe odmiany powietrza 
latem. Inaozój nie byłoby przyjaźni. Iluż to naj­
lepszym przyjaciołom nieraz ja dokuozyłem, i oni 
mnie. Nieraz nawet Stefanowi w czasie jego cho­
roby, nie mogłem wstrzymać się, aby oo przy­
krego nie powiedzieć, albo milczeniem z * g n ie w a -  
nóra karciłem dziwactwa słabości, którym tr*eD* 
przebaczać. My mężczyźni nigdy nieosiąg'!I?“ y J 
doskonałości moralcój w pebłażaniu i 
niu, przekonałem się o tóm patrząo na r °  ą )■

*) Ni© mogę się wstrzymać od p r z y t o c z e n i a  w em miejscu 
kilku wyjątków z listów p a n i  Klaudyny P o to c k .^  p.sanych do 
mnie w tym czasie i w tymłe przedmiocie- P w«zym, pisa­
nym d. 2 S ie r p n ia  1833 r .  z Genewy, chciałabym
Zosi w dumę wprowadzać, a JA “  d n  ^
Mickiewicz już był przy S te fa n ie - W * ?  * do Bex. Dzień i
noc go nie odstępuje! Duszę j 8*0 przecztlłam- 8
z podziwieniem, ze ł z a m i  n a  n i e g o  patrzę Wyższy jest od nas
wszystkich sercem, cnotą, dus*4- giemuszem wyższym
od wybranych. O S te fa n ie  m e  mam co powiedzieć, czegobyś 
P a n  przy p o ż e g n a n iu  w  oczac jego nie był wyczytał. Wybie­
rają się do Włoch, na Marsy i ę — dokąd dojdą?... J a  krótko 
bardzo z n ie m i p o z o s ta ć  m ogę; 0 rozstaniu nie śmiem pomy­
śleć. Długo był o Zosię niespokojny; coraz mię zapytywał
cz y  n ie  w iem  co o nićj? Nie chciałam uprzedzać lista Pana; 
ale p rzec zu c iem  niejako przygotowany z mniejszem odczytał 
go w rażen iem . Na troskliwość przyjaciół zawsze bardzo jest 
czuły, a  i®*1’ ,ar&1 n' e odpisuje na listy, bądź P a n  pewien, 
że  myślą jest z wam i, ale są d n i e ,  gdzie nie m a  siły pióra 
w  r ę k u  utrzymać."

W drugim liście z dnia S lgo lutego 1834 r. pisze: „Czuj? 
I dzielę z Panem, co o Stefanie i stracie jego mówisz. Codzień 
był więcćj przyjacielem moim. Cierpienia ciała przytłaczając 
wielką jego dnszę, codzień do mnie ją  zbliżały. Dawniób k 'e ly  
przypadkiem słowo zgłębi serca mi się wymknęło, niero umiał, 
i wyższością swoją zatrważał. Ostatnich miesięcy zy«-., c_yu . 
w mojej, jakby we wlasnćj duszy. Niewyrzcczone odgadł uczu-
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przez P 'a iy  popieram* kwesty* reorganizacji mi*
litaraej Z nązfeu niemieckiego. Jzk słychać, Wyrc- 
burozyay chcą nie pcdvójoego, j*k Prusy propo­
nuj), 1 'Ot potrójnego nad kostyagensawą armią 
dowództwa: austryackiego, pruskiego i zapewne 
bawarskiego. Jest to oiągle ta sama myli tryady 
niamisokiaj, która w kał Jej kwastyi na jaw wycho­
dek W  takim razie można z gór/ być pewnym, że 
Prusy na konfaranoyą tę pełnomocnika z s ?ej strony 
nie poili). Austrya mniej mole będzie s k r u p u l a t n a .  
Jast to zapewne tylko domysł, ża król bawarski 
stara się osob ście pozyskać księoia Rejeut* pru­
skiego dla swego planu, i to ma być powodem 
powtórnej podróty jego do Poczdamu.

Tymczasem korespondenci parysoy do niemie- 
ck'ch dzienników jakoby zmówili **$ w fńwnooze- 
snem głoszenia, że Cesarz Napoleon na seryo go­
tuje wojnę niemiecką. Wszystkie zarzekania się 
prasy francuskiej w tym względzie maję być tyl­
ko zasłoną ^przygotowujących się planów. Nie­
którzy z tych korespondentów widzieli nawet w ga­
binetach wyższych oficerów^ spocyalne mapy nad­
morskich brzegów niemieckich. Jeden z dzienni­
ków franouzktch powiedział przed niedawnym cza­
sem n!e b z raoyś że prasa niemiecka samoohoąa 
wojnę wywołuje. Traduo tylko pojąć, jak wooze- 
kiwan u wojny tej taż sama prasa Smie jcsiozo 
powstawać przeciw dokonanej obecnie w Prasiech 
reorganizacji armii, i ze skrupułów konstytucyj­
nych, jakkolwiek uzasadnionych, z niechęoią spo­
glądać na tę „ultima rafo" bezpieozeństwa krajo­
wego. Zreorganizowana armia odbywa oiąjłe ćwi­
czenia, artylery i ozyni wszelakie próby z dzia­
łami ciągniętemi nowej konstrukoyi. Obecni im są 
liozni oficerowie niomiecoy, sam książę Brunszwi­
eki parę doi czasu im polwięoił, bawiąc przez ty­
dzień ostatni w Berlinie.

Miolilmy tu driś po dwakroć w ciągu dnia 
strasrliwą burzę.

Paryż, 17 lipoa.
B. Wczorajsza wieczorna Patrie odpowiadająo 

dziennikowi Ost Deutsche Post który zapytywał 
czy rząd Napoleona I II  skłonny jest w 1860 r. 
dowielć, że Franoya napoleońska nie jest Fran- 
oyą z 1840 r. rządzoną przez dynastyę lipcową, 
powiedziała, że różnica radykalna już jest dosta­
tecznie dowiedzioną, a położenie mocarstw euro­
pejskich w obliczu sprawy wschodniój również 
znrenione, o czótn się Ost Deutsche Post wkrótoe 
będzie miała sposobnolć rrzekonać. Dziennik wie­
deński nazwał rok 1840 Waterloo dynastyi lipcowój. 
Organa przychylne rządowi francuskiemu czułe 
są n t wszelkie nawet oddalone przyrównania do
smutnćj E apoleońskićj k a ta s tro fy . Jo s t zapevtne 
W odpowiedzi Patrie  częlć dynastycznego w spó ł­
czucia , alo miel ci się zarówno zepowiedzenre wa­
żniejszych ca Wschodzie kroków które dzitfejszn 
depesza w zupełneści potwierdza. W rzeczy sa- 
mćj dawno oczekiwany rozwój energieznyo' po­
stanowień w sprawie wschodniój zdaje się zbliżać. 
Wkrótce po!: żenie moozrstw j^sno będzie musiało 
się odzcaciyć. O iaia publiczna już i tak do wy­
sokiego stopnia fanatyzmem muzułmańskim obu­
rzona, depeszą dzisiejszą Monitora do reszty pod­
bitą zostanie. Trudno będzie ministrom królowój 
W ikt ;ryi sparaliżować po tamtćj stronie kanału

Sanowanie tój władzy nowoczescój do którój się 
apoleon III  zawsze odwoływać nie przestania. 

Sprawa wschodnia r natury rzeczy znjmoje głó­
wną uwtgę świata. W  krótkim czasie ważnych do- 
ozekamy się wypadków, chociaż jest przekonanie 
dosyć upowszechnione, że kilka generacyj prze

minie nim się proces ohrystyanizmu z i»l»m'umem 
tylko w Europie zakońocy. Nie podzielam tych 
lółwioh nadziei i ufay w wpływ przyspiesz on ?cb 
środków które we wszystkioh g.łęziach działal­
ności _ iadzkiój gę wyditną oeobą dziewiętnastego 
stulecia, wierzę w energią rządów i potrzeby lu­
dów, to jest w szybkie postanowienia i_ w rezul­
taty zadswalniająoo uozuoia o h r z e ś c ia ń s k i e .

Wobec zbliżających się wypadkó v, blodaieją 
nawet dziwaczne epizod/ sprawy włoskiój. J  eńeli 
s:ę nie mylę, wkrótce z półwyspom opinia tak 
postąpi jak ze Szwajaar/ą. Mało uwagi dawać bę­
dzie na spór toczący się. W istocie niepodobna 
jest wytężać umysłu dla lladzenia wypadków które 
niewidoozuc i niewiadome sprężyny porus :ają. Któż 
jest w stanie wytłómaozyć tak raptowne i gwał­
towne zerwanie Garibaldego z Turynem? Kto na­
wet zaręozy, że dyktator szczerze zerwał z rzą­
dem monarohy w imieniu którego dotąd działał? 
Obeonolć Ma**iniego w Sycylii nieudowodnion*. 
Sjlidarnolć Gtfibildego z Mazzhim więcćj niż 
wątpliwa. Wolno się nią cieszyć i używać jój z* 
postrach i breń odporną stronnictwom nieprzy­
chylnym sprawie włcskiój, ale niepodobna jest 
przypuszczać, ażeby Garibaldi posunął się do tak 
niezręoznój apostazyi. Nie, słynny partyzant acz­
kolwiek mierny polityk, jak togo dowiódł w po­
wstaniu tessyńskiem, ulega jakiemu! wpływowi 
ale nie republikańskiemu. Jest w’ęoój prawdopo­
dobne, że w obawie ważnyoh zmian, które szczere 
postępowanie na drodze konstytuoyjnój króli nea- 
politańskiego sprowadzić może, Garibaldi choe 
uciec się do gwałtownych Irodków i może zamie­
rza wyprawę lądową. Wielbiciele sławy wojennój 
dyktatora i bezstronni sędziowie jego pstry o ty ­
cznego zawodu, bardzo się o niego troszozą. Ga­
ribaldi miesiącem pierwój w Kslsbryi groziłby u- 
padkiem tronu Burbonów neapolitańskich, teraz 
ustali go tylko, a sobie może los już w 1849 r. 
doiwiadozony przysporzy.

Neapol jest w stanie oczekiwania i nadziei, nie 
jest to por* do powstańczych zamachów. M ar­
grabia della Gresa minister pełnomocny króla 
Obojga Sycylii, przybył z misyą od monarchy 
swego do Paryża; ma on zwiedzić tik ż i Lon­
dyn. Jednoozelnie panowie Martiao i Poe io sbła- 
dająoy wielką ambasadę do dwora sardyńskiegc, 
udali się do Turynu; ale narady w tym ostatnim 
mieśoie ciągnąć się będą zwolna i rozmyślnie prze­
ciągle, bo zależą od misji margrabiego della Gre- 
os, a podobno więcój jeszcze od wypadków. Do­
noszą znowu o zmianie ministrów w Neapolu, 
zmianie postępowćj a nie ost*teo*nój. Dobrze je­
den z dzienników wyraził się mówią', że w Nea­
po lu  k ró l ro w o k n y o n itu je , m w S ycylii G a rib a ld i 
organizu je.

Nie od Tzcozj bę'zie wspomnieć przechodnio 
o wypadku, który w epoce unificaoyjnój wjdtińj 
żyjemy, dziwnie odbija. Jenerał Tassini w imieniu 
rzeczypospclitćj St. Marino najmikroskopiozuiej- 
•zój cząstki Włoch, złożył w Taileries Cesarzowi 
Francuzów uroczyste wyrazy współczucia z po­
wodu Śmierci księcia H  erenima.

Olbrzymi statek przewozowy Great Eastern da­
wny Lewiatban, który tyle pieniędzy i pracy ko­
sztował, tyle nadziei obudził i tak dłngo uwagę, 
Anglików szczególnie, a świati cywilizowanego 
poozęlai zajmował, dopełnił nakonieo pierwszych 
warunków bytu, odbywszy podróż do Ameryki. 
Odbył ją w sposób ohlubny dla siebie, a raczój 
dla inżynierów którzy go zbudowali. Wypłyną­
wszy z Southampton 17go czerwca, stanął w No­
wym Yorku 28go t. m., robił więc 333 mil mor­

skich na dzień, i niespełna 12 dni potrzebował 
dla przesunięcia się po Atlantyku zjedaego brze­
gu starego lwiąts do nowego. Jeden z podró 
ż łych donosi, żs olbrzymia ta massa żelaza i drze­
wu, dziwnie lekko niesie na grzbiecie swoim po­
mieszczoną ludnolć. Mało się daje czuć kołysanie 
statku. Niewiadomo, bo nio o tćm nie wspomina, 
o y równ'e wypadki choroby morskiój nudne są 
na olbrzymie jak na karlich. Gdyby ta korzyść 
dała się uzyskisć, przyszłość akoyj b/łego Lewia- 
tana byłaby godna zazdrości. Akcye te wypu­
szczone po cenie nominal.iój 25 fetr. podaiosły 
się w początkach do 40 fatr., spadły w skutek 
niepowodzeń przelsię wzięcis, a mianowioie ko­
sztów ogromnych, ktOre zepchnięcie statku na Ta­
mizę kosztoralł, na 4 fjtr. Teraz gdy się jak 
donoszą, podróż udałs, mogą bez zaprzeczeni* do 
dawnój ś vietno! i powrócić i n iwet postęp wym 
ruchem wzrastać bęłą. Dzienniki i koresponden- 
oye z Ncwegc-Yorkn zapełnione są szczegółami 
uroozystości które na ozelć przybysza miasto i 
handel wydaje. Dnia 4 lioca zapowiedziano wielki 
bal na pokładzie statku Mamouth-Steamer.

Choć już list zakończyłem, niepodobna mi nie 
dodać wyjątku z pisma które w tój ohwili *« 
Strasburga odebrałam. D ,b 'ą  i pożyteozną jost 
rzeczą głosić czyny szlachetne i polwięoenie gdzie 
się tylko takowe^ pojawią. Strasburg miasto f r- 
teczne z oiasnemi uliozmi, napełnione starymi do- 
m .mi, wystawione^ bywa na okropne szkody, ile 
razy go ogień nawiedzi. Kilka doi temu wszozął 
się pożar w ozęśd miasta najwięcój Ińlniętój. P i­
sze mi, że gdyby ogioń wybuchł był w nooy, 
połowa miasta byłsby spłonęła. Sro:ęś;iem kię 
ska dotknęła w dzień, a co większa żołnierze gar­
nizonu mogli pośpieszyć na ratunek. Przybyli do 
ognia nie z rozkazu starszych, ale tak jak zwykle 
bywa na wezwanie tychże, jako ludzio dobrój wol:. 
Piorunem, jakby pod strzałami anmtniemi orga­
nizują się, urządzają łańcuchy z kubełkami wo­
dy i bez względu n* st*n i ubranie zachęcają 
przytomnych do dzieł’. W Paryżu widziałem pa­
niczów w rękawiczkach żółtych podsjącyoh kubły 
wody. Księża zawsze w znaoznćj liczbie w tym 
szeregu pracowników widzieć się dają. C) gar i- 
zon strasburski dokazał w ostatnim pożarze tego 
miast*, tradno opisać. Ludnolć jest w zachwycę 
niu, a żołnierz przedmiotem czci. Liczba ofi -r do­
wodź', jak była gorliwe poświęcenie trzech wale­
cznych na śmierć zabitych. Siedmiu zaniesiono 
rannych do lazaretu.

W ie d e ń  20 lipcs. Urzędowe sprawozdanie z po­
siedzenia wczorajszego Rady państwa, na którom 
od ez jtan e  zostało pism o JCM ości, brzm i nastę nie 
pod ług  G a ze ty  w ie d e ń sk ie j:

JGW. najdostojniejszy Arcyks. Pre:es Ra iy pań­
stwa zagaił posiedzenie wzmocnionćj Rady państwa 
w d. 19 lipca 1860 r. następującemi słowy: „Zwo­
łałem Was tu Panowie na dzisiaj, aby Wam udzie­
lić najwyższe pismo odręczGe, które JCMość ra­
czył do mnie wystosować.“ (Po odczytaniu tego 
p sma podanrg > już wczoraj, rzekł dalój Arcyks. 
Rajaer): „W jrzekonaniu, ie  zgromadzenia czuje, 
ii ten objaw woli najwyższego zaufania niemoie 
dać powoda do narad, ogłaszam dzisiejsze posie­
dzenie za zamknięte. J  stem wszelako przekonany, 
że wy wszyscy Panowie zgodzicie *ię zemną w uczu 
ciu radosnem i zawołacie: Niech żyje N. Cesarz!“ 
Poczem całe zgromadzenie powstało i trzechkrotny 
wydało okrzyk dla JCMnści.

Tyle mówi Gaz. Wiedeńska. Niektóre dzienniki 
wchodzą w rozbiór atrybucyi Rady państwa tak na

zasadzie patentu z d. 5 marca powołującego radę, 
jakotói na podstawie obsensgo pis ca cesarskiego, 
i wykazują, ii Rada państwa z korporacji dorad- 
czćj, przeszła na mocy tego pisma w korporacje 
stanowiącą, skoro za jój przyzwoleniem ustanawiane 
być mają lub podwyższane wydatki, a pożyczki 
skarbowe zaciągane.

— Donau Ztg mówi o zjeźlzie teolickim (trrść 
tych słów podaliśmy wczoraj w Czasie w depeszy 
telegraficznej): „Ze wzglęlu na pogłoski zajmujące 
się zamierzonym zjazdem wysokich osób w Tepli­
cach, jesteśmy w m>iaośoi donieść, ie na pismo 
przez J. K. W. Księcia Rejenta Pruskiego z Biden- 
Baden do J. C. K. Ap. Mości wystósowane, Ce­
sarz odpowiedział zapraszając na zjazd, który za- 
tćm nastąpić ma 25go, podług własnego wyboru 
Księcia Rejenta w Teplicach."

— O zajściach peszteńskich, o których telegraf 
doniósł był dzisiaj, niemasz jeszcze szczegółów. 
Gazeta Wiedeńska wieczorna pisze w tój mierze: 
Z urzędowych doniesień nadeszłych z Pesztu dro­
gą telegraficzną wyjmujemy tyle, że wczoraj wie­
czór studenci chcieli wyprawić serenadę z pocho­
dniami superintendent owi Sekaczowi, lecz policyjny 
zakaz wzbronił tego. Pomimo gvałtownój burzy 
z ulewą, tysiące ludzi zebrało się na ulicach, co 
uczyniło potrzebnóm użycie siły zbrojnćj, aby za­
pewnić wolny ruch w uczęjzczańszych okolicach 
miasta. Nikt nie został raniony, a tylko 20 osób 
aresztowano jedynie w tym celu, aby otrzymać 
porządek. Około północy panowała już najzupeł­
niejsza spokojnosć.

Królestwo Polskie.
Od lat kilku przedstawialiśmy wyższość i korzyści 

i  uwłaszczenia włościan nad oczynszowaniem tak 
wieczystem jak czasowem, wskazując, że uwłaszcze­
nie nietylko jest najkorzystniejszem tak dla wło­
ścian jak dla właścicieli a w ogóle dla dobra po­
wszechnego, że ono jedynie rozwięzuje stanowczo 
i zupełnie sprawę włościańską, utrwala rozchwiane 
stosunki spóleczne, usuwa powody niezgody i roz­
działu w narodiie, lecz że nawet jest daleko prak­
tyczniejsze i łatwiój przeprowadzić się dające wśród 
dzisiejszych okoliczności. Niebędiiemy tu dzisiaj 
powtarzać wyliczenia błogich skutków mogących 
na kraj spłynąć przez uwłaszczenia włościan, ani 
zastanawiać s;ę znów nad średkami megącemi 
przeprowadzić tę wielką przemianę powszechnie 
w całym kraju a zgodnie z zasadami sprawiedli­
wości, ulatwisjącemi wykup gruntów włościańskich 
przez włrścian (Towarzystwo Kredytowo włeściari 
skie, Banki ziemskie): niebędiiemy nawet przyta­
czać przykładów które już kilkakrotnie powtarza­
liśmy, że oczynszowanie niedostatecznym jest pól- 
średkiem  do u trw alen ia  stosunków spólecznych ani 
nswet wskazywać wiadomych pr,o , „ a„ świeżych 
przykłaiów, jak włościanie wzbraniają się przystąpić 
do oczynszowanis. Powtórzymy tu jedynie z Ro­
czników Gospodarstwa krajowego za miesiąc cz r- 
wiec doniesienie o tym oporze włościan w przy­
stępowaniu do oczynszosrania.

•Głównym celom usiłowań większój części wła­
ścicieli ziemskich, jest teraz doprowadzenie do 
skutku wieczystego oczynszowania; lecz sami wło­
ścianie niemając swojój korzyści, stawiają prze­
szkody tój ważnój zmianie. Z doniesień jakie mamy 
od korespondentów, dowiadujemy się, że w mie­
siącu maju oczynszowanie wieczyste ułożone zo- 
st;ło we wsi Jast;zębikach w okręgu kaliskim, we 
wsiach Jarochowie, Witoszewicach, Grabowój i Ża- 
lowie w okręgu łęczyckim."

Z tegóżsimego zeszytu Roczników wyjmujemy

Jeżeli twoja Zosia jest tską, to jest c ego tobie 
winszować.

Gadałem s J   o interesie. Za Gwabrów ofia
ruje oi tyleż oo za Korssrzi, pod temiż warunka­
mi. Jabym życzył żgolzić srę, bo czasy teraz złe 
dla literatury. Odpisz mi więo, a lepiój przyszlij 
rękopism; mająj w ręka łatwiój rzecz się zrobi. 
Na przypadek potrzeby pieniędzy mógłbym oi za­
raz część przesłać. Bądź zdrów. Adam.

IX .
Pąryi w lutym 18S4 r.

Rue Saint-Nicolas Nr. 73.
Kochany Elwardzie!

O i czasa jaktm pisał do ciebie, długo i ciężko 
chorowałem n* *ęby, fljxie i kaszel uporczywy. 
Wszystko to skońo*ył0 gję t  nowym rokiem; od­
tąd mi ciągle lepiej, i wróciłem do pracy. List twój 
z nowego roba był bardzo smutny; przewidywa­
łem, że przycierp M na świeris. Dotąd zdawało 
mi się, ża krążyłeś p° *).r*®jg»oh życia, nigdy o nio 
mocno nie uczepiwszy B,9 1 nie zabrrą rszy głębo-

cie, każdą boleść, każde wraiinie- Takiq atraty nic mi nic za- 
atąpi— a przecież za nagrodę licz?, ża m\ J3dg pozwoli! go 
poznać, zasłużyć na znpełną jego przyjaźń, j niojedną ciężką 
osłodzić mu chwilą. Dziś mimowolnie W gdrą pstrzą, kiedy sią 
sądu Jego ląkam ; w górą za nim, kiedy ml *?aVno, zimno mię­
dzy ludźmi. 7go września pisał jeszcze do mnie. 17g0 przywi­
tał tak serdecznie, tak czule 1 Mówił, te  mu Iżćj Pr*y mnie, że 
takby chciał na rąk a mych nmrzeć! 18go wrócił Mickiewicz
z Marsylii. Nad rankiem 20go nsnął. P   którego kochał i
wysoko cenił, który ju t  w Genewie wszystkie godziny od pra­
cy wolne przy nim przepędzał, przez ostatnie trzy ty g o d n i nie 
odstąpił go na chwilą, dzień i noc nad nim cznwał, * Pr*7- 
jacielską troskliwością i poświęceniem, jakiegom przy podo­
bnych nslngach nigdy w mężczyznio nie widziała. Kochać go 
mnszą i błogosławić mu wszyscy, którzy Stefana kochają. 
Umiał od niego oddalić każdy kłopot, każde moralna wstrrą- 
śnienie. Jem n winion spokojny koniec. Adam i ja  byliśmy mn 
tylko pociechą ,_P.....  pociechą i pomocą."

ko. Teraz żyć zaczynasz na seryo. W<szakże jesteś 
szczęśliwszy od drugich, że w położeniu twoje a 
jako mąż i w uozuoiach twoich religijnych znajdziesz 
obr mę i pociechę.

Nie bywszy nigdy bardzo złym, łat m j  oi stać 
się bardzo dobrym. A wierz mi, że to grunt sz zę- 
ścia, * oprócz win własnych, Lnego prawdziwego 
niassozęścia n* świeoie nie ms. Nio oglądać się na 
nikogo, tylko m  siflbie; mało dbać o świat i lu lzi; 
to jest jedyna nauk*, którę łatwo powtarzać, ale 
której ważność póiuo daje się czuć w oałój roz- 
oiągłośoi. Ja  tu żyj? Pf*wie ssmotuy, z łudź ni coraz 
mi trudniej, a im mniój ich widr ę , tćm lepiej raiie. 
Przekory wam się, *e »ię nadto żyło i  pracownio 
dla świata tylko, dl* pusty oh poohwał i oelów dro­
bnych. Zdajo mi się, ®igdy już pióra na flaszki 
nie użyję. To tylko dzieło warto ozegoś, z które­
go ozłowiek może P°Pr*wrć się i mądro! ii nau- 
o*yć._ Możebym i Tadeusza zanieohał, ale już był 
blizki' końoa. WięO *«ońotyłem wozoraj włośnie. 
Pieśni ogromnych dwsnaśoie! Wielo mierności, 
wiele też dobrego. Będziesz ozytał. Z* parę tygo­
dni druk zaczynam. Mnóstwo praoy w przepisy­
waniu. Co tam najlepMf, to obraki z natury kre­
ślone, naszego kraju 1 n»8zych obyozajów domo­
wych. Led wiem skończył, bo miie ju t duoh zry­
wał gdzieindziej, do dalszyoh części Dziadów, 
których kawałki oderwane mimojazde u pistdem. 
Z Dziadów ohoę z ro b ić  jedyne dzieło moje warte 
ozytsnia, jeśli Bóg dozwoli skończyć. Ż ;ję  prawie 
tylko ze Strfsnem (WBwiokina) i z Antonim (Gó­
reckim), z (S.efanem) Z. ... gram w szaohy, z Boh­
danem czasem dyjpntoję. Odpisz mi i daj adres. 
Zifii twojój oałuję ręce. Miałem ją często w myśli, 
*n*lująo heroinę poematu mego Zosię. Wsz-kże 
lepiej j»st patrzrć na żywą, n ż stworzyć najpię- 
knitjitą, malowaną tylko już ogłosił dru­
kowanie Korsarza, i ozeka tylko rękopismu.

Błdź .zdrówI— C ytam bardzo m«ło, naj zę- 
śoirj Saint-Martina, którego dzieła, jeżeli gdzie 
znajdziesz, czytaj wszystkie pilnie.

X.
P a ry ż  19 k w ie tn ia  1834 r.

Rue de Seine, Saint-Germain, Hote. de France N. S9.
Jużbym miał prawo bardzo^ ciebie zburozeć za 

taką a iatią: kilka miosięoy ani słowa do nas. Ale 
wiem, że są takie chwilę, a czasem tygodnie i mie­
siące, w których ozłowiek nie oznje się zdolnym 
gadać z dragiemi, ohociat myśli o nich. Boję się 
żebyś nie był w tukiem smntnem położeniu 
Elwardku, i troszczę się bardzo o oiebie; bo już 
na tym świecie coraz mniej zostają nas dawnych 
przyjaoiół, a nowych, którsyby nas tak kochali i 
rozumieli, nie znajdziemy. J a jimą całą chorowa­
łem , teraz znowu tyję i ciągle drabnję korekty. 
Pierwszy tom Tadeusza wkrotco z druku wyjdzie, 
ale go nie puśoimy »t się drugi eh ńozy. Miałem 
w pisaniu rozrywkę, * toriz w nudach korekty 
niejakie contrę coup przeaiwko splinom gwałtownym, 
które mię ozęsto jak grejoarem w sercu wiercą; 
ale wiesz, że zawsze w sobie troski zamykam i nikt 
nie wie jak mi ozaiem żyć oiężko. Nie wiem je­
szcze zgoła ozy tu na lato z stanę, czy gdzie o- 
koło P&ryż* na wsi. Chciałbym zacząć j*k» pro- 
z -iczną praoę ciągłą dla zajęoi* myśli. Zegota 
zdrów. Stefa*) Z. mieszka teraz zemną i kawę mnie 
z rana robi. Zresztą rzadko bardzo kogo widuję, 
a najlepiej mi kiedy nikogo nio widzę. Ze Stef .- 
nem tylko bardzo sympatyzujemy iozęsti z nim 
gawędka lub przechadzka. Częśoigj też teraz wi­
duję się z Góreckim, który od kilku miesięoy stał 
się świętym człowiekiem, nas przykładem buduje, 
a drugioh nawraca z niemałym sukcessem.

Nie wiem co się stało, żs nie przysyłasz swoich 
rękopisów? J — zapowiedział ich drukowanie. Co 
teraz robisz ? Drezno musi dl* oiebie być bard zo  
samotne. Ach! jak tam mile przepędziliśmy kilka
miesięcy! jak otułe-n, ża nie prędko już będziem 
mieli taką epokę spc kojnośoi i pogody.

B ą d ź  zd ió w . Adam.

X I.
P a ry ż  2 llp ca  1834 r.

K ochany Edwardzie!
Pewno bardzo jestrś cie awy mrjój odpowiedź 

Gto krótko i węzłowato, żenię się z Ctliną. Wie! 
byłoby jeszcze pisać, j*k w tych czasach byłei 
smutny i ciężar żyoia barlto  mię dusił. Obao.ym 
ozy będzie lżej ozy jeszcze ciężej. — Późaitj d 
oiebie obszerniej napisrę, bo teraz domyślisz si 
że jestem zajęty. Celinka wkrótej sama do was p 
srć będzie.

xn .
P aryż  w  jesien i 1834 r.

.Rue de la Pepinibre N r 121. 
Owóż koohany R  Iwardzie, trzeoi jut tydzie 

jak żjjpmy z Celiną na własnem gospodarstwi 
Pojmiesz, jako stary mąt, żq nie miałem wiele czi 
su pisać do oiebie. Rozwodzić się nad teraź, ie 
s;em szozęiciem jeszcze zawoześaie; tyle ci tylk 
powiem, że od 3 h tygodni nie byłem ani rai 
w kwaśnym humorze, a często czułem się we sol 
i pusty, jakim oddawna me byłem. Źyoz mnie tv 
ko żeby t»k zawsze było.^ Celina teł powiada i 
jest zupełnie szczęśliwą, i oieszy się jak diiccV 
Trzy tygodnie szczęśliwe, dobre i to na tym świ< 
oi®..* M°flł8r te* ^ d z ie ć  o naszem gospodarstwi 
Mieszkamy a e^o od środka miasta, w zaoisz' 
j,k  n sw J-M am y  tylko trzy pokojs, własne mi 
ble, whró^oe mieć będziemy fortepiano. Od raz 
Celina ro i kawę, potem nibyta gospodaruje, kr 
ci się, wicgoce i śmieje s"ę a t do wieorora. P 
nudach pKrwszych wizyt, rzadko gdzie wychodź 
my- Wieczorem dawna kompani*, Domejko i pi 
rę innych osób ozasem zagląda do nas. A leji 
szczo moi znajomi niezupełnie przywykli do nc 
W° f°  *?eb‘a » trochę żtnowani. Powoli jedaa 
wrócę do dawnego ttybu życia i zacznę coś robić 

,JPIze* cały ten ozas próżnowałem i ulywałei 
tylko życie.— Cierpię na tem ża ci nie mogę jesz 
ire perł ć Tidensza. — Zosię i t^oją małą, ś ' 
skamy serdecznie. Adam.
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następująco doniesienie, na mocy wiadomości przez 
korespondentów Towarzystwa Rolniczego nadsyła­
nych, ozawiąznjących się po powiatowych Towarzy­
stwach wzsjemingo zab3 spieczenia od gradobicia:
A „Wo wszystkich stronach kraju usiłują rolni ;y 
zabezpieczyć się od smutnych następstw gradobicia 
przez zobowiązanie się do wiajemnój pomocy. Tego 
rodzaju zobowiązania w miesiąca maju porobili 
między sobą obywatele okręgów Konińskiego, Sta 
nislawowskiego, Łukowskiego, Garwolińskiego, Ża- 
lechowskiego, Wtodawskiego, Lipnowskiego, Mła­
wskiego, Ostrołęckiego i Ciechanowskiego. — Idąc 
w pomoc działaniom Domu Rolników Płockich, 
zawiązało się Towarzystwo na akcye, zajmujące się 
budową wielkiego spichlerza zbożowego w mieście 
Dobrzyniu jako ważnym punkcie prodakcyi i eks- 
portaoyi zboża."

— Zspowiadana zmiana co do monopolu taba- 
cznego, którą nawet wydzierżawiający ten monopol 
podali za waruaek przy zawarc;u kontraktu na 
dzierżawę tego monopolu na lat sześć, przyszła 
już dawniój do skutku, lecz teraz dopiero ogło­
szonym został w dziennikach warszawskich z 18 
tm. ukaz zmianę tę zaprowadzający.

,My Aleksander ligi, uznawszy możebnćm usu­
nąć sposobem próby wykonywany dotychczas w Kró­
lestwie Polskiem monopol tabaczny i zastąpić do­
chód z niego otrzymany, przez ustanowienie opłaty 
konsamcyjnój od przedmiotów tabacznych; P” ed 
stawioną nam przez Namiestnika Naszego w Kró­
lestwie w tym celu ustawę o podatku konsumcyj- 
nym od tytoniu i tabaki, do niniejszego uaaz a- 
łączoną, zatwierdzamy na lat 6  — 1 wy <imanie j,J, 
po zamieszczeniu w dzienniku Praw, Radzie admi­
n istracy jn i Królestwa polecamy; na rok przed 
Upływem Sletaiego terminu obowiązywania ustawy, 
Rada administracyjna przedstawi Nam, jsk nadal, 
podług nabytego doświadczenia, dochód wspomnio- 
ny ma być administrowany.

W i o c h y .
Wydalenie gwałtowne p. Lafariny z Sycylii było 

dotąd zagadką. Rozwiązuje ją ?ż do pewnego sto­
pnia Constitutionnel, który pisze:

„Wiemy dzisiaj dokładnie samą istotę sporu mię­
dzy jenerałem Garibaldim a p. Lafarina, mamy bo­
wiem przed oczami dokument, który ten ostatni 
ogłosił. W nim przebijają bardzo jasno projekta i 
zamiary dyktatora.

„P. Lafarina mniemał stanowczo i mniema je ­
szcze, ie  jeden był tylko ratunek dla Sycylii: na­
tychmiastowa anneksya do królestwa konstytucyj­
nego Wiktora Emanuela, anneksya, której sobie 
życzyli S cyliczykowie, której żądał) w adresach 
przeszło 300 gmin. Garibildi mniemał przeciwnie 
1 mniema jeszcze, że winien opóźnić anneksyę, do 
Póki nie będą wolnemi całe Włochy, rachując w to 
Wenecyę i Rzym.

„P. Lafarina sądził, iż nieroztropnem było po­
wierzać władzę ludziom jak p. Cri*pi, którego nie 
znano w Sycylii; jak p. Raffaelle, który był bur- 
bonistą w 1847 r., republikaninem w 1848, człon­
kiem rządu municypalnego utworzonego przez Bur- 
bonów w 1849; lub jak p. Mario, który jest z n a ­
nym mazzinistą, lub jak pp. Scordato i M iceli, któ­
rzy są ochydzonemi burbonistami. Lecz Garibaldi, 
pisze p. Laf.rina, sądził przeciwnie, ze udział po­
dobnych żywiołów był korzystnym dla sprawy na­
rodowej. * . . .

„P. Lafarina reasumuje tak dalej s* e  zaskarze- 
Używauo wszelkich sposobów, aby zdyskredyto­

wać rząd piemoncki i ludzi stanu, którym Włochy 
wdiigcmość winny; ludzie wylani dla sprawy na- 
*°<Lwej, ttórzy najwięcej za rewolucję cierpieli, 
Q(1*ie najrozumniejsi i najzdolniejsi wykluczeni byli 

5d udziału w zarządzie rzeczą publiczną; wysyłauo 
0 Powiatów z pełnomocnictwem ludzi nieznanych 

znanych ze zlej strony; opierano się zaprowa- 
"Zeniu gwardyi narodowej, instytu yi, która jest 
J®dyoem palladium porządku i bezpieczeństwa 
^  kr«ju, gdzie nie ma ani magistratu.y, ani z»n

życie w sprawie wolności i narodowości wloskićj, 
gdzie nawet nie mogłem uściskać matki .mojej, 
którćj od dwunasta lat niewidziałem.

„Nastęonie p. L i f ' ri9a c*yni alluiyą do owćj 
noty w Giornale Ufjiziale sycylijskim, która ogła­
sza jego wydalenie wraz z dwoma szpiegami. Rząd 
burboński, pisze p. L m rins, chciał mi wziąść ży­
cie, rząd jenerała Garibald go godził na coś wię- 
cój.... Włochy niech osąchą tę niegodziwość! Ale 
niech wiedzą, że na wiadomość o mojem przya- 
resztowaniu i wygnaniu, ministrowie którzy nie- 
wiedzieli o niczem, podali się do dyra syi, że wszy­
stkie władze poszły za ich przykładem, że d / r e ­
ktor urzędowego dzienniki opuścił rodakoyą aby 
n e  ogłaszać takiego oszczerst va, ie  oburzenie by­
ło takie, iż uważano je za groźno. Tan dowód 
przywiązania i szacunku któr igo m. dali moi współ­
rodacy, wymagał abym ogłosił to sprawos lanie, 
jakkolwiek jest dla mnie przykręca, i wijcój nie 
będę traduił publiczności moją krzywdą."

Na tóm się kończy tłómaczenio p. Lafariny. Nie 
będziemy się wdawać naturalnie w rozstrzyganie 
-poru m ędzy jenerałem Garibaldim a p. Lafatiną. 
Zdsje nam się zresztą, że spór ten nie jest między 
osobami ale między partyami. W  Sycylii rozpo­
częła się podobno walka między carbonarizmem a 
mazzinizmem. W  każdym razie p. Lafarina znany 
j*st jako lubiący i bawiący się intrygą, przeto wy­
pada powiedzieć: audiatur et altera pars.

Jedea z dzienników belgijskich podaje na­
stępujące szczegóły o Neapolu i o m;syi pp. Man- 

Winspeare do Tarynu i pp. La Grooa i C*m- 
i

Francyi, Anglii, wszystkim państwom chrzesciań- 
skim które jój z bronią w ręku, lnb też z sympa- 
tyą przyszły na na pomoc w ostatniój chwili, win­
na była nie pozostać obcą nowoczesnój cywilitacyi, 
winna zdobyć ulepszenia wewnętrzne i postęp, ta  
pomocą dobrćj wiary, sprawiedliwości, rozwinięcia 
swych zasobów, aby zasłużyć na to miejsce, które 
Europa przeznaczała dla dawnego nieprzyjaciela 
Zachoda.

„Nie wchodzi ani w nasze zamiary, ani w na­
sze uczucia, pomawiać Portę o brak dobrych chę­
ci; wiemy jak tra ln e  było zalanie rząda Sułtana, 
i żałowalibyśmy, gdyby niemoc stanowcza w u- 
trzymaniu pcrząiku, wolności sumienia i bezpie­
czeństwa dla rodzin w tak obszernych krajach, 
przyspieszyła chwilę zawikłań, które przychylność 
Francyi zawsze oddalać się starała. Lecz państwo 
tureckie miało uroczystą w oczach Earopy do prze­
bycia próbę. Rtchując na sympatye państw za­
chodnich, należało mu wszakże dowieść, że jest 
zdolnem samo przez się zapewnić swe nowe stazdoluem samo prwa się zapewnić swe nowe sta-jO?1 syoyłipamj.
nowisko. Wszyscy ludzie polityczni, i wszystkie ; le ra n , jzkoteż pułkownik b » o o h iw r»z z 1500 o- 

~k~««£ł>iAn<lriA »oh }tllikanil. n 0 1 pOlitWSKI Uni003Wał jllOgO
konsula rosyjskiego w Paletm ij do wydawania i

J?r«nów,’ ani pohćyi; niepokojono kraj, k tóreg.opi- 
przeciwną jest mazzinizmowi, czyniąc z Paler- 

* *  gniatdo najniepoprawniejszych mazzinistów
.^ ło c h  całych; straszono dzienniki az do tego 

s^°Pnia, że grożono śmierc!ą dziennikarzowi, który 
naPisał artykuł przeciw Mazziniemu, a popierano 
pismo takie jak Prócurseur, redagowane przez re­
daktorów dawnego pisma Italia e Popolo, organu 
ma*zinistowskiego, w którym utrzymywano, ze e- 

chce anuekiyi Sycylii na to jedyni*, aby ją 
w zakład przymierza z Burbonami neapo- 

htanskiemi. Takie były powody nieukontentowania 
które wypowiedział, jak utrzymuje je- 

tad stoT <*ari.b*ldemu, otwarcie, ale bez żółci. >

S ? 7 z e £  dyktator1̂ y m w ^ r L ^ '

nicr że sip 0  Fr&ncyi Niceę i Sabaudyą, n*ko mec, ze się . Garibaldego wezamiaromniec, ze się sprzocjWj ,
Włoszech środkowych.
, ^  coraz miększy p. Lafariny niepo-

jest w wilią jego aresztowsnia, pisał jeden z ma-
zymstów, „„ie należy usanać w jakie bezpieczne 
miejsce Lafarinę 1 podobnych jemu intrygantów, i 
odradzić, aby Valerio nie przyjeżdżał do Sycylii, 
gdzieby także intrygował dla swego nowego przy 
jaciela i patrona Lavoura.“«

„Usłuchano wiernie tych rad i nazajutrz p. La­
w in a  został wydalony jak wiadomo. Tak więc, 
P'*ze on, dekretem dyktatoryalnym zostałem v j -  
8 n«ny z tćj samój Sycylii, z którćj mnie Burbouy 
P° trzykroć wygnali, gdzi: po trzykroć narażałem

na 1
’Odisola do Paryża i Londynu. Instrukcye dane 

tym pełnomocnikom opierają się na następujących 
punktach: 1) przedstawić urzędownie koncesye któ­
ra król postanowił aż do ostatecznói posunąć gra- 
n>cy, pod warunkiem wszakże utrzymania swego 
nad wyspą panowania, choćby tylko one nominal­
nym być miało; 2) wy miarkować prawdziwe za­
miary trzech tych gabinetów pod tym względem;
3) rzucić w Turyn;e podstawy porozumienia się;
4) żądać pomocy i współdziałania mocarstw za­
chodnich. Głównie atoli chodzić ma o Sycylię. Król 
neapolitaóski niechce się poddać głosowaniu po­
wszechnemu na wyspie, pomimo, że jak donoszo­
no, były głosy które mu to radziły. Dwa rozponą 
dzenia: jedno ministra spraw wewnętrznych zno­
szące ksrę chłosty, drugie prefekta policyi znoszą 
ce więzienia zwane criminali i segrete, wyborne 
w Neapolu sprawiły wrażenie.

T u r c y a .
Wczoraj w depeszach telegraficznych czytaliśmy 

wzmiankę o artykule p. Grandgnillola w Constitu- 
tiomelu w przedmiocie sprawy wschodniój. Zda­
je się, ie  artykuł ten uważany jest za manifest 
półurzędowy *.abinłtu francuskiego. Tern więcćj 
uderzać 011 może, iż mówiąc o odebraniu listu 
od Sultana, którego treść podawał Monitor, każe 
się domyślać, ie  odezwanie się Sułtana nie odwio­
dło Francyi od zamierzonego wystąpienia w o- 
bronie Chrześcian syryjskich. Artykuł ten jest na 
stępujący w całćj swój osnowie:

„Wiadomości, które nas od dni kilku dochodzą 
Syryi poruszyły do głębi Europę. Szczególnie też 

Francya dowiedziała się z boiesnem radziwieniem 
o przebudzeniu się fanatyzmu i barbarzyństwa 
w tych krajach, gdzie nasz wpływ zgodnie z maj 
dawniejszemi tradycyami polityki nasiój, niedawno 
jeszcze występował, aby zabezpieciyć interesa cy
wilizacyi chrześciańskiój.

“To te i na pierwszy zaraz odgłos o gwałtach i 
klęsżach w Libanie, Cesarz któ*y czuwa zawsze 
nad godnością naszego_ kraju, wy ał rozkazy do­
wodzące, że Francya me zrzeka się swój misyi. Ko 
respondeneye któreśmy czytelnikom naszym,
doniosły o rzeziach w Hazbei, w Rashei i innych 
miastach i wsiach zniszczonych 1 spalonych: depe­
sza z Bejrutu dnia lig o  hpca, ogłoszona w 
nitorze świadczy, że te okropno klęski nie zaspo­
koiły fanatycznych mmiętnosci. Damaszek zo 
stał zdobyty, Chrześcian wyrżnięto, a kobiety zbez- 
stczeszczono. Nakoniec aby do reszty ochydtić te 
/amachy, pogwałcono prawo równie jak
pra®’o ludzkości: spalono konsulaty, a konsulowie 
francuski, rosyjski i grecki chronic się musieli poi 
opiekę ex emira Abdel Kadera. awałoby się, że 
sprawcy gwałtu w zbrodniczym pospiechu, chcieli 
dokon?ć dzieło zniszczenia, *anun < hrześcianie 
uciec się będą mogli pod opiekę oburzonój Eu- 
ropy. ,

„Podczas gdy się to działo, paszowie tureccy 
bądź przez niedbalstwo, bądź prze* niemoc, pozo. 
stali bszsilnemi widzami tych scen, tam gdzie nie 
byli takowych wspólnikami. Wojsko nawet Porty, 
jest postrachem dla ludności chrzoscianskiój raczó 
niż pomocą i z boleścią dodać wypada, że zacho­
wanie się żołnierzy tureckich usprawiedliwia aaj- 
częściój tę nieufność. . .

„Skoro Wysoka Porta powierzyła w tym kraju 
misyę Yely Paszy i Namikowi Paszy, wiedziała ja 
ka cięży na niój odpowiedzialność w pośród ta 
kich okropnych wypadków, które ustalsją mnie­
manie, że nie można liczyć na jój czujność i spra 
wiedliwość, które więc, osłabiają Jjój państwo. Tur 
cya przyjęta w r. 1856 w poczet państw europej­
skich, powinna była widzieć w bohaterskićj pr iy 
chylności Francyi" nietylko samą rękojmię swój nie 
tykalności, Ucz również wielki obowiązek, moralny 
i konieczny wypełaienia podjętych przez siebie po 
winnośei. Wypadało jój porzucić stanowczo tę ko 
lój, która ją doprowadziła w dawnych wiekach do 
iswojowania połowy Europy, ale która w końcu 
stała się przyczyną jój poniżenia i wreszcie powie 
ddeć musismy, prawi-3 jej upadku. Winna to była

sumienia chrześcianskie zadają sobie dziś pytanie, 
czy Tarcya pojęła wielkość i konieczność swych 
obowiązków, czy może odpowiedzieć nowemu s ta ­
nowisku i powolsniu. Ci nawet co niechcą podej- 
rzywać jój lojalności w obietnicach uroczystych ja­
kie En ropie zebranój na kongresie w Paryżu u- 
czyniłs, zmusteni są jednakowoż przyznać, że Tur 
cyi brak siły lub przezorności.

W  każdym jednaj razie, nie wypada zbytnie 
się przerażać. Wielkióm jest zaiste złe co się sta- 
0, ale Europa uprzedzona o nióm, nie dozwoli ani 

żeby trwało, ani żeby się powtórzyło. Jeżeli T ur­
cya przez szczególną niemoo, nie będzie mogła 
sobie poradzić, to Earopa w rzeczy samój przypo­
mni sobie, czeyo po niój żądać mają prawo ludy 
zbyt długo uciśnione i przez trzy wieki w niewoli 
ięcząie. Francya, ku którój Wschód zwraoa swe 
oczy, bo wie, że to ziemia bohaterskich i w spa­
niałych poświęceń się, znajdzie w swych trady- 
cyach historycznych natchlienie do inieyatywy ja ­
ką jej wskazuje jej wielkość wiekowa. Cesarz, 
podejmując w imię konieczności wypadkami spro- 
wadzonój, dalszą kolej naszój historyi, zgromadzi 
irzy tóm dziele, które najsilniój cywilizacyę nowo­

czesną obchodzi, sympatye jednobrzmiące ludów i 
rządów.

oznajmił innym gabinetom, jakoteż Poroie, jakie 
w? aż śnie wypadki te na nim sprawiły, i spowodo­
wał, ia  gią wspólaie zgodz ino na kroki, jakioh 0 - 
kolioznofoi wymagają.

Gronu a 19go lipca. Według otrzym,nyoh tu 
s Neapolu wiadomości, g»/ardya królewską (złoio- 
aa * Szwajcarów i Niemców) będzie usuniątą.

T u r y n  18 lipoa. D z ś rano M iana i Winspeara 
byl* w ministerstwie spraw zagranioznyoh. Ponie­
waż król nie mieszka w mieście, przeto układy^ nie 
bądą sią  ̂mogły rozpocząć przed jego orzybyoiem. 
Zapewniają, łe  posłowie sardyńeki Yillamarina i 
rsagieiski E  liot ozynili rządowi neapolitańskiemu 
przedstawiema z powodu nadużyć przez żołnierzy 
popełnianych. D e Tarynu przybył z Piłlermo puł­
kownik L a Mtsa, wysłany prza* G aribddsgo, aby 
we Francyi i Anglii jak o ts i we Włoszech posta­
rał się o pieniądze, broń i statki wojenne dla Sy- 
oylii, i aby wszystkim wykazywał przyłączenie 
Syoylii do Piemonta, j»ko ostateozny cel rewolu- 
ayi syoylijskiój. Dep*0 ®̂ .^J^8chał wozoraj d o P a -

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l i r a k , ; , v  21 lipca. Jak  słychać, dyrokeya tatejszćj ko­

lei żelaznćj ma urządzić spacerowe pociągi do Tarnowa, wycho­
dzące o godz. Sćj po południa, a wracające o godz. 1 */2 w nocy, 
a to dla dogodzenia publiczności naszej, pozbawionej dziś sce­
ny polskićj, a  pragnącćj korzystać z przedstawień artystów 
lwowskich obecnie przebywających w Tarnowie. Gdy jednak 
taki pociąg spacerowy chodzić będzie tylko raz w tydzień, to 
jest w niedzielę, i to nie za zniżoną, ale za zwykłą opłatą, cc 
zdaniem naszem, tylko o tyle dogodzi, że w Tarnowie noco­
wać nie ma potrzeby; to jednak koszt zawsze pozostaje zna 
czny bo zabawy tćj dziesiątkiem reńskich nieopędzi, w skutek 
czego na wielki nacisk publiczności liczyć nie można.— Byłoby 
najstćsownićj opłatę na kolei zniżyć, tak jak  np. między Wrocła- 

tn i Salzbrunem, gdzie dziesiątek mil tam i nazad przebiega 
się za talara — a zyska na tem i antrepryza teatru i dyrekeya 
kolei zapewne nie straci. O ileśmy słyszeli, niema na teraz na­
dziei, aby grono aktorów lwowskich przybyło na kilka tygodni 
do Krakowa; wszelako nie sądzimy, aby to niemogło nastąpić 
po skończeniu widowisk w Tarnowie. Okoliczności tej dotyka­
my dziś lekko, ale sobie zastrzegamy powiedzieć o przeszko­
dach przybycia teatru do Krakowa nieco wyrażnićj.

Dodatek tygodniowy N. 28 przy „Gazecie lwowskićj* zawiera:
1) Jerzy Dzieduszycki, koniuszy wielki koronny , Starosta 

Zydaczowski, przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Zaszczyty
dostojeństwa udzielone Jerzemu. — Pism° królewskie przy po- 

ruczeniu mu urzędu koniuszego wielkiego koronnego. — Doży­
wociem dana królewazczyzna i „Sanniki” — W ypadki polltycz. 
ne. — Bezkrólewie ogłoszone. — Zachowanie się Jerzego. — Do­
mowe zatrudnienia w ową porg. — Zjazd w Tykocinie i tok 
spraw Augusts.

2) Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. Sprawozdanie
czynności Zakładu naukowo-rolniczego w Dublanach, czyta­

ne na zgromadzeniu Towarzystwa gospodarskiego dnia 23go 
czerwca 1860 r. Przez dyrektora W ójciaka Studzińskiego.

3) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne od ro­
ku 1849. Ciąg dalszy Litery G. (Ciąg dalszy.)

Przegląd polityczny.
Depesze teleff"aflCzne'

B e r n  19 lipca. Na zgromadzeniu
związkowem rada stanowa (i*ba wyi  Xg r0ma
dzenia prawodawczego) przystąpiła do uchwały 
*»dy natodoKsj (izby niżą*®)) wzRłądom ponowii- 
nia pełnomocnictwa danego radzie związkowej 
(w ładty wykonawczej) w aprawie sabaudzkiej, 
(Pełnomocnictwo to odnosił® się da użycia kre­
dytu przyzwolonego, obsadtenia kantonów grani­
cznych od strony Sabaudyi, żw ołn  U zgromadze­
nia związkowego w rasie potrzeby, p .  Cz.).

M e d y o l s n  19 lipoa. Dttsiejsza Perseveranza
mówi, ie  15go  przyszło w Neapolu do bitki mię­
dzy ludem a gwŁrdyą królewską, skuthirm ozrgo 
wiole osób zostało zabitych1 poranionych. Śledz­
two rozpoczęto. Król zwiedzał koszary i energ i­
cznie przemawiał. Z»łf g *  Neapolu złożyła przysię­
gę na konstytuoyę.

P a r y  i  19 lip ja. Zapewniają, zo ministerynm 
neapolitańskie utrzyma *ię nadal.

P a r y ż  20 linost. D<i*iej«Zy Monitor mów ; 
W  obeo smutnych wydarreń w Syryi, które tik  
głęboki ru .h  wywołują w E uropie, rząd oes-r-ki

wizowania isriadeatw zdrowia statkom oboym pły­
nącym z Palerma do krajów neapolitańskich.

Korespondent naaz wiedeńiki pi®*3 mię­
dzy innemi w tój ch pili 00 następuje: Mówoą nie­
którzy, że N. Panu towarzyszyć będzie do loplio  
hr. Rjohbarg. Inni powiadają, żs tylio^ rsazoa 
ministeryalny w ml iisteryum spraw zagranicznych, 
p. Bigeleben. Ce nastąpi na tym zjeździ?, niewia­
domo. W  pogłoski o przymierzu zaozepnóm 1 od- 
pornem mi ło kto wierzy. M ożi wszakże nastąpić 
porozumiem 1 na niektóre wypadki, a zwłaszoza 
względem Wschodu. P rasy  i Austrya mówiły cią­
gle, te  nad D  majem są interesa niemieokie. Co 
do W łoch, zd»ja się, że Prusy pozostaną przy 
polityce, którój się trzymały dotąd. Osoby przyby­
wające z Rosyi mówią, żej*st znąozny ruoh woj­
ska ku Besjrabi'.

Ministeryslna Gaz. pruska  donosi o zjeździe 
w Teplicach, te  gdy eddawna oba gabinety ber­
liński i wiedeński usiłowały zbliżyć się do siebie, 
w d-iu  26 nastąpi ten krok w Teplicach przez 
spotkaniu się obu monarchów. N. Cesarz Auśtrya- 
cki w własnoręcznym liście objawił życzenie wi­
dzenia się z Księciem Rejentem, a ten naznaczył 
na miejsoe zjazdu Teplice, przez pamięć na ojoa 
swego.

Inne dzienniki berlińskie dodają, że obu mo­
narchom towarzyszyć będą ich ministrowie spraw 
zagranicznych. Pogłoski także k rą tą  o przybyciu 
tam królów Saskiego i Bawarskiego. Z Londynu 
nadszedł telegram z 20go don- sząoy, ** z Paryża 
otrzymano tam wiadomość o zjeź izm K  ięc a R e­
jenta z Cesarzem Rosyjskim w Warszawie we 
wrześniu.

Z iaje się, iż nadeszły pewne wiadomości w miej­
sca pogłosek o rozruchach w Neapolu. Powodem 
do nich była gwardya królewska, i j'ój okrzyki 
„precz z konstytuoyąl- Ztąd bójka z ludem , kUka 
osób zabitych zostsło, a 50 rannych. R iąd  ener­
giczno przedsięwz:ął śledztwo. Król przybył do ko­
szar i tam jak najsilaićj w duchu konstytucyj­
nym przemówił. Tegoż saasego dnia w ojstc mu- 
siało złożyć przysięgę na k rn  tytuoyę. W idząc 
postępowanie króla tek konstytucyjne, gabinet 
Spinelli, który się był podał do dymisyi, ocf-ąl 
tekową, a ciało dyplomatyozne złożyło królowi 
powinszowania. Co do Syoylii, mówią że Gari­
baldi opuścił Palermo i udał się pod M*syr.e, 
gdua się spodziewają bitwy.

Monitor z 19go podaje całą osnowę listu S u ł­
tana d ) Cesarza Napoleona. Orygi lał jego iłośo- 
ny był p sfowi franouskiemu w Stambule. Oto 

c "fed d słowny:
Z  pałacu Dolma Bakcze 16 lipca. — Wiele mi 
tem zsleży, abyś W asza Cesarska Mość do ­

brze wiedział, z jak w elką boleści* dowiedziałam 
s ę o wypadkioh w Syryi. Ni?ch Wasza Ceszrska 
Mi ść będzie przekonanym, że użyję wszelkioh 
sił, aby przywró ć porządek i bezpieozeńitwo, 
ukarać winnych, ktobykolwiek oni byl , i w7 ‘ 
mierzyć eprawiedliweść wszystkim. Żiby T’,Q 
moyło być ż 'dnćj wąp'iwoŚL or do zanuarów 
moj ’go rządu, powierzam tę ważną misy§ mim- 
strowi spraw zagranicznych, którego *a8ft T zn»- 
ne są W . C. M o ś ć ^

Poozta stambulska przybył* do Try stu 19g0 
przywiozła listy dochodtąoe do iema ona
żadnyoh nowyoh ani nawet 8*o*egółów
o wypadkaoh w Syryi, a przjnsjm®1®; takowe niosą 
dotąd ogłoszone. Sułt*n pr*yrz‘ przez osły ozas 
dopóki niedostatek w sksfbie panować będzie, do-

100.000

ny
p r ;

W

;ia

dawać z własnych dochcdów co miesiąo p 0  1 0 0 , 
kies. W y g n z n y  do B rassy były  podkomorzy suł- 
tański Osman p*s**> odwcłl.ny * trm tąd został, 
albowiem w ykryto noweprzemewierstws. Dawniej­
szy minister sk*rhu ®id pasza usprawiedliwiał 
się okazaniem wł»«“°fęo*nyoh rozkazów Sułtana. 
W . W e z y r  w objezdzie swoim przyjechał z Wid 
dynu do Nu*u- ., .ar? ^  F o rtu  rato zamianowany
został pełaomoomkiem neapolitańskim. Linia tele-
grsfi3rna do K ustendn ju t otwarta. Pod nieobe­
cność Fa* _paszy, S«ff-t eff jndi zawiaduje spra­
wami zagranioznemi. Halim p<tsza zamianowany 
naorelnym dow óizcą armi sycylijskiej. Wr*z z Fua- 

7  ^  PMoWce ku brzegom Syryi.
• iT , ;8tMU otrzymano w Atenaoh wiadomość, 
jakoby 1 tam ludność turecka powst:ła
ohrze ścianom.

przeciw

Antoni Kłobukówski, Redaktor odpowie iz:;>lnv.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluci* •M łry M k lfl).

Hiabńw 21 UpM
Banknoty polaki* *» 100 zlr. now. , ,
Rubl* *brąuzkow* agio.........................
Talary pruski* aa 1*0 alr. law, . .
Srebro now*..............................................
Półfmparyały rosyjski.............................
Nnpoleondory 20-fr..................................
Dukaty hoU nJ.r.k i. w a ln a .................
r«; „ auatryaokl*......................................
Listy zastawu* galicyjski* a kuponami.
Obllfacy* indemn. a kuponami.................
pożyczka narodowa a r. 18*4 . . . .
Akoy* kolei gal. ba* dywid. z wpłaty 50 
Listy zastawne polaki* a knpouaml

U r z ę d o w e #
Obwieszczenie.

W i e d e ń  21 lipoa (telegraf.)
Augsburg 100  ....................................
Uamburg 100 M arków ..............................
Londyn 10  .................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..................................
D u k a ł..............................................  . . .
**/, M .tn l ik i .............................................. ...

-  aa waluta  ............................

j t * ......................*!. : : : : :  .
Loay a roka  ................................   . ., . 1»3®....... ..........

s 1WW.........................................
'  ,  I860 .....................................
„ Kredyt* ruchomego.........................

PaZyozka narodowa........................................
Obligacy* l*<ł«mn. ( alia.................................
Akoy* banków* ..............................................

t  kolei pó łnoeaśj..................................
B kredytu ru o b o m * (* .........................
w kolei franeaeko-austryaokidj . . .
„ „ N adclaańak ió j......................  .
» „ gilicyj.kiój Karola Ludwika .

363 
160  

78 J 
126 

10 24 
10 8  
5 86 
* 94 

8 4 j -  
71 75 
79 50 
137 < 
99

L w ó w  19 lipca 
Dukat hel*nd*rakl.........................

„ a u a try a a k i.........................
Półimperyał r * * y j* k l .................
R .b .l r* a y j« k l .............................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o lak a .................
Llaty aaatawa* (alia, ba* kupon. 
Oblłjjf. Indemn. b*n kupon. . . . 
Pożyczka narodowa b»n kupon. .

W n r a n n w a  19 lipca.
P ó lim p .rya ły ................................................ rubli
0bli(l ak a rb o w * .............................................. s

kupo* ..........................................
Llaty aaatawn* Ul o k r* a u ....................... rubli

kupou ..........................................

Wroclaw 20 llpc*.
Banku*ty auatryaaki* w mon. uowdj . . . .
Polaki* bilety banków*.........................................

,  llaty aaataw n*.........................................
Poznański* llaty aaatawn* 4 % ........................ . .  *4*/....Obllfl krak.-*al«*k.............................................

złr. e.
103 25
953 —

I2U 25
50 25

6 3}
70 10
66 —
62 50
66 25
— —
- —

123 50
94 50
95J —

106 —
80 20
71 2 i

843 _
1890
190 30
259 _
126 —
138 —

5 98
6 3 

10 39
3 — 
1 92

94 60 
71 63 
81 —

* 93 
» 96 

10 37  
1 97
1 89

84 — 
Tl 93 
80 —

— 6 53
93 54 93 4

— 1 21 j
14 99 14 87

— -  4[

78§ _
89 —
8 7 | | --

101 --
93

\ -

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  20(0  lipoa. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu eeny następne w wal. auatr.:
p sz e n ic a ..................................... za mierzycę 6'75
żyto 
jęczmień 
owies 
ziemniaki, 
aiano . . 
słoma .

centnar

3-50 
3 00 
1 75 
1-60 
100 
06*

Pociągi oaobow# aa  kolejach iclaanjroh.

O d t h t d i )
i  Krakowa do Warszawy 7 rtao =  do Wiednia 1 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po polud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumie (Oderberg) do 
Pras) 0. 45 rano — de Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10.30 r*B#;=do 
Wieliczki 11. rano. 

i  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieeiór.
> Ostrawy do Krakowa 11 rano.
s Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudnia.
s Szczakowo de Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po 

Indnia; 7 56 wieeiór. 
g Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południa—x 

worska 9 rano.
P r z y c h o d u :  

do Krakowa x Wiednia 9. 45 raBo; 7. 45 wicc*ór= 
* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wiecxón=x Ostrawy (przez Bogu
min (Odorborg) z Prus) 5. 27 wlecz,=: 
i  Rzeszowa 8. 24 w ieczóm  z Pr^ewor 
ska 3 po polud.; i  Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa i  Krako a 12. l w południe; r= do 
Przewcre a 4. 30 p0 południu.

Przyjechali od 20 do 21 Lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI. kuP'ee z Limbach. Karol

Fasching w ł. dóbr z Wiednia, " ‘don Rro.teński właśo. dóbr 
z Rosyi. Zelisław Wedryehowski wł. dóbr 7, Królestwa.

Wyjechali: Franciszek Wellal nadkom. do Lwowa. Kara- 
aowski Maurycy artysta, Laiml kaw. Dedina ck. jenerał do 
Wiednia.

HOTEL SASKI. Franciszek Roszkowski wł. dóbr z żona 
* gubernii wołyńskiej, Joanna Pauly ob. z Wirchurga Ąnna 
Niegolewskn wł. dóbr z fam. z Poznańskiego. Emil Stojowski 
w ł. dóbr z żoną a Karlsbadu. A. Egierski nrz. z Andrycho­
wa. Józef Kamocki, Antoni Laskowski wł. dóbr, Floryan J»_ 
nicki ur*. górn. do Królestwa.

W yjechali: Emil Stojowski z żona, Konstanty Lipowski
■ fam. wł. dóbr do Galicyi. Genowefa Laska żona prokura­
tora, Franciszek Baładowioz radca dworu, Erazm Bartosze­
wski urz. do Pragi. Marya Brzeska,* bratem, Piotr Tracze- 
wski wł. dóbr z fam. do Królestwa. J an Suchecki wł. dóbr 
a fam. do Krynicy. Eustachy Czarnomski urz. do Karpat. F. 
Podczaiki, Albert Kulikowski ob. do Szczawnicy. Józef Stra- 
«gyaski aa pryw. mieszkanie. Aleksander hr. Przeździeoki wł. 
dóbr de Sącza. Klara Juszkiewiczowa ob. do Galicyi. Wiktor 
Budkiewicz wł. dóbr do Krynicy.

[ad Nr. 600 paes.] Z powodu 1 sierpnia r. b. nastąpić ma­
jącego losowania seryi pożyczki z roku 1860 będą wszystkie 
kasy kontrowane; znajdujące się w tychże obligacye spisane i 
opieczętowane, po obwieszozeniu, wylosowanych seryi obliga- 
cye do tych należące wydzielone. — A zatem na mocy roz­
porządzenia ministerstwa skarbu z dnia 14 lipca r. b. 1. 41,617

kasy z dniem 30 lipca wpłaty pożyczko­
we p r z y j m o w a ć  i obligacye wydawać 

zaprzestany.
Irzyjęcie wpłat i wydawnie obligacyi rozpocznie się dopie­

ro po ogłoszeniu wylosowanych seryj.
Z Prezydium c, k. Dyrekcyi Skarbu 

w Krakowie 19 lipca 1860 r. (704-1-3)

I n s e r a ty.
Przegląd Poznański

rok 1845 — 51, 53, 54, 56, 
przedaję zamiast dawniejszej ceny 10 zlr., po 
5 zlr., konpletny egzemplarz ż lat od 1845  
do 1859 incl. polecam za 85 złr.

J .  L i s s n e r ,
K * ię P Br.* w P o sn a n in .

Polecenia przyjmuje D  E- F r ied le in  w Kra­
kowie. (661-2-3)

P r z e d p ł a t a  na

TYGODNIK
rolniczo-przemysłowy

drugiego półrocza 1860.
T y g o d n ik  r o ln ic z o  - p r z e m y s ł o w y

wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo- 
rolnicze krakowskie, będzie wychodził w 11 półro­
czu 1860 pod temi co dotąd warunkami, raz na ty­
dzień, arkusz w 4ce.

Cena przedpłaty wynosi w mieście Krakowie: 
p ó ł r o c z n i e .  . . złr. 2 cent. 70 w. a. 
r o c z n i e ................. „ 5 „ 4 0 ,

Na prowiccyi z przesyłką:
p ó ł r o c z n i e .  . . z lr. 3  cen t. 2 0  ,
r o c z n i e .......................... „ 6  „ 4 0  „

W Królestwie Pdskiem przyirnnją przedpłatę 
wszystkie nrręda pocztowe za cenę p ó ł r o c z n ą  
rub. sr. 3 kop. 8.

Przedpłatę na Tygodnik należy przesyłań franco 
pocztą pod adresem:
D o  R e d a k c y i  .T y g o d n ik a  r o ln ic z o -  

p r z e m y s ło w e g o "  w  K r a k o w ie ,
w Biórze c. k. Towarzystwa gosp.-rolD. Krakow­
skiego przy ulicy Szewskiój N. 335/6 z wyrażeniem 
pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowa­
ne byń wiony franco wszelkie zgłoszenia się przed­
miotu pi ima tego dotyczące. (636-s-a)

|^ P * l ) la  tych, coby pragnęli mień p ie r w s z e  
p ó ł r o c z e  Tygodnika z roku 1860, albo 

c a ł y  j e g o  r o c z n ik ,  mogą byń jeszcze prze 
sł/tne według żyrzen;a po cenie powyżńj wyrażonńj.

Mieszkanie na piętrze
składające sie z kilku pokoi, a mogące być w potrzebie roz­

dzielone. * "szelkiemi wygodami
i przyjemnym widokiem na wszystkie strony,
jest do wynajęcia od 1  S° * * « i« lz ie r n ik a  r . 1». w o g r o -

p o d  L  a  i i  c  "  • '11 e  »>*;l zwanym. (705-1-3),1 z  i e

mogąoy wykazać się cliwa- 
lebnemi świadeotwami, tak co 
do swej zdolności jak  i wzo- 

—  w  — —«—̂— — ‘ rowego prowadzenia się, po­
szukuje odpowiedniej posady. Również jest gotowym przyjąć 
inne miejsoe w gospodars ŵle lub innćj czynności. — Bliższa 
wiadomość franco pod adresą: M i k o ł a j  M o tr y C Z  ulica 
Różanna w Bochni. (702)

fiOBZBŁBlK

Piw ow ar uzdolniony,
któren w znaczniejszych browarach Austryi, Niemczech i Wę - 
grzech przez kilkanaście l#t pracował, oo swemi chlubneińi 
świadectwami wykazać moze, poszukuje odpowiedniej posady 
w Galicyi, Królestwie P olsk iem  lub w  n oeyj.

Bliższa wiadomość na listy frankowane w E k s p e d y c y i  
„<C z a s u .“ ( 7 0 l- t- 3 )

Nauczycielka
pooiad.jąea gruntownie język poLkl, francuski i niemiecki, mo­
gąca zarazem udzielać początków muzyki, szuka umieszozenia 
w samym Krakowie lub te i **' Prowlnoyi. Bliższa wiadomość 
w domu W. K r o n e s  przy nl'°y Teatralnćj na lóm piętrze 
w mieszkaniu pani A .  D . (673-3)

Wiśnie Węgierskie
i Czereśnie

“Mplękniejsze, przychodzą eo dzień zupełni* świeże do W ę- 
8 r * Pr,7  ulioy Sławkowskiój.

Również dostać można od dziś wszelkiego gatunku
  « »

Przesyłki dobrze o p a k o w a n e  uskuteczniają się j ,k  naj. 
spiessnfdj. (564-11) J  F L E I h C l l .

HANDEL TOWAROW KOLONIALNYCH,
CCS
oa

B
o ’

_ o
'S 3es
’3es
t-J

jako  tóż

WIN WĘGIERSKICH i ZAGRANICZNYCH
pod firmą:

JANA FEDEROWICZA
egzystujący w Krakowie przy ulicy Szczepańskiej, przeniesiony zosta ł z pod Nr. 
2 36  do w ła s n e g o  d o m u  pod Nr. 2 3 4 :  przy tejże ulicy, bliżój R y n k u

położonego. (667-2-3)
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fónisueiłdzozs in Azjd a ąoAnzomBjgBZ mMI

odpisani zamieszkali przy ulicy B r a c k i e j  pod 
L. 159 w Gm. II na pierwszem piętrze, życzą 

 sobie przyjąć na

p o m ie sz k a n ie , s tó ł  p r z y z w o it y  wraz 
z d o b rą  o b s łu g ą , dwo'ch lub trzech sy­
nów obywatelskich starszych zamieszkałych 
w mieście Krakowie dla ukończenia wydzia­

łów szkolnych.
gSST* Wiadomość powziąść można u Pisarza na dole, weho- 
.0 po lewćj stronic w tymże domu. (691-2-3)

R . - Ł ą c z k o w s c y .

M I E S Z K A N I E
z pięciu lub sześciu pokoi składające się,

w domu murowanym o jednem piętrze, frontem na południe, 
z Piwnioą, Kuchn ą, Stajnią, Wozownią, z uroczym widokiem 
poczynająoym się od kopca Krakusa, a zakończonym kopcem 
Kościuszki, pod Zamkiem Nr. 25 4/40 w ogrodzie, każdego cza­
su jest do wynajęcia. — Wiadomości dotyczącćj się wynaję­
cia, w tymże samym domu zasiągnąó można. (684-2-3)

ZAKŁAD 
budowy machin i narzędzi 

rolniczych
w TARGOWISKACH

upoważnił pana K a r o l a  W e r n e r a  we 
Lwowie do przyjmowania obstalunków, na 
swoje wyroby. Pan Werner oddawać bę­
dzie te wyroby szanownym nabywcom 
na miejscu we Lwowie po oenaoh 

fa b r y c z n y c h ,
z doliczeniem tylko kosztów transportu.

Bliższa wiadomość na listy frankowane, 
pod adresem: K a r o l  W e r n e r  we Lwo­
wie, ulica Pańska Nr. 95% . (686-2-3)

tak angiolskiego P o r t l a n d  becnka po 12 złr. 60 kr. 
jak i rzymskiego R o m a n  . . „ po 7 złr. 90 kr.

otrzymał świeży Transport (619)

KAROL WOLAŃSKI
W  K R A K O W IE  

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskińj, 
w pałacu zwanym „Kriysztofory."

!!! Ostrzeżenie!!!
Podaję do publicznńj wiadomości, iż k a m i e -  

n i c ę  pod L. 212/33„ przy ulicy Szewskińj położoną 
i r u c h o m o ś c i  PP. Nikodemowi i Maryannie Ł y ­
sakowskim za ż a d n ą  dobrowolnie ugodzoną cenę 
n i e  s p r z e d a ł e m ,  —  Akt zaś zrobiony dnia 27 
Stycznia przed W. Franciszkiem Jakubowskim  No- 
taryuszem, sprzedaży kamienicy i ruchomości, był 
tylko p o z o r n y m .  — Ostrzegam przeto każdego 
aby tejże kamienicy ani ruchomości nie nabywał 
dopokąd Wysoki Sąd w sprawie tńj sprawiedliwo 
ści nie wymierzy. — Kraków dnia 16 Lipca 1860 r 

(688-3) Romuald Hellehrand.

Zakład Kąpielny
V ŻEGIESTOWIE

w  o b w o d z i e  S a n d e c k i m
słynny ze zbawiennśj skuteczności wód swoich i 
położenia W jednśj, Z najromantyczniej«*ych okolic 
Beskidu, utrzymuje przez czas pory kąpielowój le­
karza zdrojowego Dra Medycyny, który zamieszku­
jąc przez lato w zakładzie, gośćmi choremi opie­
kować się będzie. (ei2-5 -«)

O G Ł O S Z E N I E .

a  k.
KOLEJ

uprz.
GALIO.

j E t '

®  JL JS, la  W ®  l l f  1 1C JL
H3TW przyszłą Niedzielę dnia 29e° b. m

urządzony zostanie na ck. uprzywil.
galicyjskiej Kolei Karola Ludwika

oprócz zwykłych pociągów podług planu jazdy przypadających

o s o b n y  P o c i ą g  O s o b o
z Krakowa do Tarnowa i napowrót,

a to podług następującego planu jazdy:

w y

O s o b n y
Z  Krakowa do Tarnowa.

P  o o i  ą  g

H r a h ó w  (po  południu) 
Bierżanów . .
Podłeże . . .
K łaj”. . . . .
Bochnia . . .
Słotwina. . . . 
Bogumiłowice .
T a r n ó w .  . .

P rz y j* *  d

Godz. Min.

15
34
55
13
39
15
30

O dj az  d

Godz. Min.

17
3S
56
18 
44 
17

po południu

o s o b o w y
Z Tarnowa do Krakowa.

S t a n y *

T a r n ó w  Qz nocy) 
Bogumiłowie® • • ■
Słotwina.....................
B ochnia.....................
K ł a j .........................
Podłęże .....................
Bierżanów.................
14p»U<iW  . . . .

P r z y j a z d

Godz. Min.

11
12
12

1
1
1

42
12
35

9
26
40

Od j a z d

Godz. i Min.

11
11
12
12

1
1

30
43
15
39

11 
27 

w nocy

Przy tyiD Dsobnym pociągu pozostaje istniejąca ta r y fa  H a le ż y to śo i od przeja­
zdu osób i przewozu pakunków podróżnych i pospiesznych w sw o i z u p e łn ć l m o c y  

Wiedeń w Lipcu 1860 r. (706-1-3)

Ces. król. uprzywilejowana kolej gnlicyjska Karola L/udwika.
 SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

O , o

wyg. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ’ Reaum.

2 327”’ 40"" 
101 27 67 
61 2d 35

stan oiep. 
podług 

Reaumura.

TilTV
15 6 
12 7

wilgo tn. 
powietrza 
względna

59
81
84

kierunek 
i następnie wiatru

zaohodni aliny 
.laby
silny

stan
N I E B A

poohmurno
rt

r>

Zjawiska
napowietrzne

g r z m o t  
d e s z o 1

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

do

- f i l ’8 f 21’ 1

iiządzca Drukarni, Antoni Rother.


